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Byłoto  ju z  po krw aw ych  bitwach pod 
Ratysboną i Eckmiihl. Z w yciężc ie  wojska 
francuzkie p ostępow ały  z pospiechem  w głąb  
A uslryi hu ow ym to  polom pod Aspern, gdzie  
szala w ojenn ego  szczęścia tak strasznie się  
zachw ia ła ;  pod Aspern, które jak o w e  p ło ­
m ien n e  farsalskie widmo, zdało się napomi­
nać zapamiętałego w o jo w n ik a : vZ a  Irzy  lula, 
n a pogorzeliska  M oskw y, u jr z y s z  mię zn ow u  U

Już byli Francuzi przeszli rzekę Inn, gdy  
j a ,  pod ówczas jeszcze  s tu d en t ,  znajdowa­
łem  się przy krew nych, w inojem, w w yz-  
szćj Austryi przy gos'cińcu leżącem  rodzin-  
n em  miasteczku o starożytnym klasztorze.

Dla zagrażającego wtargnienia nieprzyja­
ciela , szkoły były  zamknięte, a innie pozo­
staw iono do w o l i ,  albo udać się do wuja  
w  S ty r y i , albo w ytrw ać przy moich kre­
w n ych , których majątkowe okoliczności do 
tego miejsca koniecznie w iązały .

P ragnąłem  tez oddawua choć raz w idzieć  
b i t w ę ; w ięc pozostałem. N iebyło  bow iem  
najm niejszego w ątp ien ia ,  iż tu jakieś w o ­
je n n e  zajście nastąpi.

Na rynku miasteczka, przed g łó w n ćm  
w nijściem  do klasztoru, rozchodzi się w  d w ie  
strony gościn iec  prowadzący do Wiednia. 
Jedna jego  gałąź zw raca się na prawo ku 
rzece  Traun, płynącej poniżej miasta. Przez  
most na tej: e r z ć c e —  przez' który w iedzie  
druga do Styryf, widać by ło  idące oddziały  
austryjaclpej piechoty, jazdy, i l iczne w o ­
je n n e  z a p r z ę g i , które w  skutek zaszłych  
w y p ad ków  pod Eckmiihl, zostawszy odcię-  
tem  od g łów n ej armii , cofając się w zdłuż

lew e g o  brzegu Dunaju, ku W iedniow i sp ie­
s z y -

Po tamtej stronie mostu, który już smol- 
nem i wieńcam i był obw ieszony, stało o 40  
kroków od rzeki, kilka ubogich chałup, gdzie  
się kompauije Ilroatów , czyli tak zw anych  
ce lnych  strzelców’ uposadndy, dla zasłania­
nia odw rotu  oddzia łów  wojska i wstrzymania  
i le  możności s'cigajacego nieprzyjaciela.

Już zaczę ły  były  ustępujące oddziały w oj­
ska , jak i pociągi w o z o w e j  coraz rzadziej 
przez most przechodzić, a nareszcie ze  w szy-  
stkiem ustały. D z ia ło  się to 2, maja 1809. r. 
o 11. godzinie przed południem . M iałem  
jeszcze  przed zbliżającą się  katastrofą dość 
czasu do ucieczki; jeszcze by ło  można most  
przebyć.

Całe miasteczko stało jakby od m orow e­
go powietrza w y lu d n ion e . Znaczna część  
mieszkańców’ schroniła się z dobytkiem w  g ó ­
ry albo rozp ierzchnęła  w odleglejsze oko­
lice. Pomniejsza część ,  a z nią \ moi kre­
wni, znaleźli  przytułek w samym klasztorze, 
w  którego odleglejszych zabudowaniach w y ­
znaczono im na p ierw sze natarcie n iep rzy ­
ja c ie la , ukryte schron ien ie . Spodziew ano  
się a lb o w iem , iż klasztor będzie  następnej  
nocy zajęty na g łów ną hwatćrę dla cesarza  
F rancuzów , a przeto zostanie przynajmniej 
od rabunku zabezpieczonym .

Starcy i dzieci, mężczyźni i kobiety, m ie­
ścili się w tein schron ien iu  bez wszelkiej  
różnicy . N ieprzyjaźni sąsiedzi i ludzie , któ­
rzy się juz od w ie lu  lat n ien a w id z il i ,  za­
p om nie li  w swoim  teraźniejszym ciasnym  
zakątku dawnej n ie ch ęc i ,  a wspólnein  po­
jednani n iebezp ieczeństw em  , stali sie naj­
szczerszym i przyjaciółmi.

P om iędzy nami schronionym i, a szczegól­
n ie  m iędzy  mieszkańcami klasztoru, pano-
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wala przy coraz bliższem n iebezp ieczeń ­
stw ie , owa ciężka i trwożna cisza, która n ie ­
u chronne, rozstrzygające wypadki zapowia­
da ; napotykałeś tam prawie same twarze,  
na których się tylko bojaźń i lęk liw e  ocze­
k iw anie m alowały. Przy lej sposobności mo­
żna było zrobić n ie  jedn o  psychologiczne  
p ostrzeżen ie ;  nie  masz bow iem  czasu, któ­
ryby b y ł  przydatniejszym okazać wartość 
charakteru, jak chw ile  n iebezp ieczeństw a.  
Ludzie, o których sądzono, iżby się na ich 
odw agę spuścić można było, okazywali trwo-  
zn e  pom ieszanie, któregoby się po nich nikt 
b ył nie sp o d z iew a ł;  inni z a ś ,  na których  
m ęztw ie  n ie  bardzo przedtem  polegano,  
mieli tak śmiała , ochocza m ine , iż odtądCl » O C • (,
w szyscy  dla nich szacunek p ow zię li .

Zdała od zachodu dało się już grzm ien ie  
dział słyszeć . Lecz gdy się z tej strony nic  
jeszcze  nie  pujaw iało , w ted y  kilku d ucho­
w nych , ja i kilku je szcze  mieszczan , w y ­
szliśmy na klasztorną w ieżę  , z której się
w łaśn ie  w tę okolicę daleki w idok otw ierał  
zkąd n ieprzyjaciele  przyjść mieli. D łu go-  
śm y nic dojrzeć n ie  mogli aż nareszcie za­
czę ło  rai się zdawać, jak gdybym w  dalekiej 
odległości coś jak stal św iecącego się widział, 
i co się naprzód jakby kręty wąż posuw ało.

Przyniesiono spieszno dalowid ■ pozna­
no, iż to b y ły  kolum ny francuzkiej p iecho­
ty  , której broń jakby śrebro w  majowera 
s łońcu lśniła. Z w ażywszy jednak od leg łość  
miejsca pojawienia tego, ła tw o w nieść  było  
m ożn a , iż do nas nie prędzćj jak po p o łu ­
dniu zdążyć będą mogli. Zabawiwszy z pół  
godziny na w ieży ,  zeszliśm y na dół i stanęli 
przy  oknie wychodząceui na targowicę mia­
sta, aby w idzićć  przybycie pi zednićj straży 
nieprzyjac ie lsk ió j, którćj s ię  ju ż  co chw ila  
spodziew ać by ło  można.

Od strony rzóki w i ły  się  g ę s te ,  czarne  
obłoki dymu, a pośród tychże wzbijały się  
c iem n o -czerw o n e  s łupy  ognia do góry. B yły-  
to w rzące  p łom ien ie  naszego sm olnem i  
w ieńcam i podpalonego mostu, którego zna­
czna część  z p raw ego b r z e g u , gdzie się 
K roati do odparcia nieprzyjaciela ustawili,  
od ognia była już zniszczona.

W szystkim nam przy oknie stojącym biło  
serce  z trw ogi i niespokojnego oczekiwania.  
Nikt nie śmiał p rzem ów ić  i s ło w a ;  a tę  g łu ­

chą ciszę p rzeryw ał tylko trzask palącego się 
mostu, łom ot i syczen ie  padających w rzekę 
roztlonych desek i belków.

W tóm , n im eśm y spostrzegli , nadleciało  
z rozpuszczonym  cugiem  i od w iedzionym  
kurkiem dwóch jeźd ców  w zdłuż  targowicy,  
a za nimi przygnał hufiec z 20 albc 30  lu ­
dzi. Bylito francuzcy szaserowie. Uszyko­
wali się na placu przed klasztorem. Zale­
d w ie  to się s ta ło ,  już przy odgłosie  trąb 
przygoniły  znaczniejsze oddziały tejże sa­
mej broni i ustaw iw szy się na rynku, zro­
biły front szeroki.

Ale za led w ie  kilka chwil postali, ruszyła  
ju ż  większa część tego pocztu, jako 6traż 
przednia , dalej gościńcem  ku W iódniowi.  
D zies ięc iu  albo dwunastu pognało ku palą­
cemu się m ostow i, lecz  przyjęci w ystrzała­
mi od stojących po tamtej stronie rzeki Kroa- 
tów , w rócili  s ię  sp ieszn ie  do miasta.

Kilku z n ichże zb liży ło  się  do zamkniętój 
fórty klasztoru i zaczęło g w ałtow n ie  bić w e  
drzw i. T eraz dopiero odstąpiło mię moje  
n ieug ię te  m ęztw o zostawania dłużćj przy  
oknie i uznałem za rzecz zbaw ienna, cofnąćo '  li
się ku oddalonym  częściom  zabudowania,  
gdzie się  na»i schronieni mieszkańce znaj­
dowali.

Widok z klasztornych okien drugiego p ię ­
t r a , od strony p o łu d n io w ej ,  w  której było  
w łaśn ie  nasze m ieszkan ie ,  jest  —  jak to  
w szyscy  podróżnicy zaświadczają —  w isto­
cie  czarujący.

Od śn ieżnych  w ierzch o łk ó w  salcburskich  
i tyrolskich alpów' z prawej s tron y , toczy  
się zdum ione oko aż w  lew ą  stronę po o l­
brzym ie szczyty Styryi i po górę Oetscher. 
Pośrodku tćj pysznej panoram y w znosi o l­
brzym i D a c h s t e i n  swoję św iecącym  lo ­
dem uw ień czon ą  g ło w ę  aż w  same n ieb io ­
sa , przewyższając dum nie całą austryjacką 
Szwajcaryję.

Prosto przed nami, a dla swej poblizkości,  
daleko jeszcze  w iększym  i w znioślejszym  
wydający się niż jest w  istocie, stoi potężny  
T r a u n s t c m  z ow ym  sław nym , ku niebu  
obróconym  profilem, jakby stał na przednićj 
straży alpów noryjskich.

P o prawym  boku od naszego stanowiska, 
w  dolin ie, przez którą rzeka p łyn ie , w  bez-
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piecznem  od łful oddaleniu, była scena boju 
—  to jest most.

L okien naszego schronienia, które byty  
p rzep e łn io n e  w id za m i, można było dokła­
dnie rozeznać wszystko co się działo na dole.

Ile  razy się oddziały francuzkiej jazdy z tej 
strony moslu  pokazały, tak zaraz po tamtej 
stronie rzeki z po-za domów7 i p ło tów  za­
czajeni Kroaci dawali ognia, a jazda nie mo­
gąc na nich uderzyć, cofuąć się  musiała.

U w ażałem  bardzo dobrze jak za każdym  
w ystrzałem  Ilroatow  , n ieprzyjacielscy żo ł­
n ierze  drugiego szeregu,nachylali się za p le­
cami pierw szego, jak gdyby się za tą żyjącą 
ścianą od mor 1 erczych kul uslrzedz chcieli.

T e ,  i wszystkie następujące wypadki, są mi 
w  tak św ieżej panręci,  jak gdybym  ich był  
d oży ł  dnia wczorajszego.

O wo pojaw ienie się i znikanie pojedyn­
czych oddzia łów  jazdy trwało  przeszło go­
d zinę ;  aż na koniec nadeszła piechota i cała 
scena się zm ie n i ła ,  a krw aw y bój s ę roz­
począł.

Na sain przód starali się Francuzi ugasić 
natychmiast ogień  na m o śc ie ;  pozrzucali  
sp ieszn ie resztę  wiszących jeszcze  smolnych  
w ień có w  w w o d ę ,  postąpili śmiałym kro­
kiem aż na sam koniec p łonącego  jeszcze  
mostu i rozpoczęli  żyw y  p lutonow y ogień  
przeciw  Kroatom po tamtej stronie rzeki bę­
dącym. ^le że ci domami i płotami byli za- 
s ło n ie n i , przeto nie brały im francuzkie  
strzały w ie le  l u d z i , gdy przec iw n ie  n ie ­
ustanny, ze wszystkich okien rażący ogień  
Kroatów, nirzem n ie  ochron ione francuzkie  
szyki na otwartym  moście srodze pustoszył.

W krótce domy, most i walczących pokry­
ły  gęste dyinu tumany, które tylko błysk i 
grom strzałów  niekiedy rozdz ie la ł;  a gdy  
przypadkiem silniejszy p o w iew  wiatru ma­
sy dymu rozsłon ił ,  strach było patrzyć, jak 
co chw ila  padł któryś z walczących na m o­
tcie, lub kulą przeszyty zleciał w wezhra-  

roztajanym śniegiem  rzekę, i w7 jej rw ą ­
cych falach zniknął nazawsze.c

M imo to jednak c isnęło  się coraz w ięcej  
F rancuzów  na most i śmiało sz lo  naprzód, 

hociaż ce ln e  Kroatów strzały co krok tru- 
Pe m ich kładły. Byłato już trzecia godzina
2 południa.

Nagle zaczęły  się wzgórza po prawej stro­
n ie  mostu ożywiać. R ozw inął się na nich  
led w ie  dojrzany, szeroki i skrzętnie ufor­
m owany front wojskowy, a n im eśm y sob ie  
o tein n o w em  zjawisku je szcze  naszych do-  
m niem yw ań  udzie lić  mogli, już w yb u ch ną ł  
z tegoż frontu ogrom ny, z ognistą błyska­
wicą połączony słup dymu, a buk, podobny  
do straszliwego uderzenia piorunu, złama­
w szy się w7 pow ietrzu  i zatrząsłszy ziemia, 
długo się pc dalekich lasach za rzeką Traun  
w dal rozlegał. Po tym p ierw szym  grzm o­
cie szedł szybką koleją jeden  po drugim.

Byłato bateryja francuzkiej konnej arty- 
leryi, która rozpoczęła  regularny ogień  bo­
jow y i kulę za kulą na osadzone przezK roa­
tów  domy warla. Krwawa scena na do­
le, na którąśmy z góry patrzyły zaczęła się 
teraz stawać coraz bardziej straszliw ie za­
chwycającą. Nieustanny z działo wemi grzm o­
tami zmieszany łoskot ręcznej broui na mo­
ście, hałas bębnów , krzyk i natłok Francu­
zów, w reszcie  grzm ien ie  polnej muzyki i 
wrzaskliwość trąb, d o la tyw ały  nas od pie­
choty i iazdy po-za rzeka gościńcem  ku 
niższej Austryi 110 wal nie dążącej. Ta cała  
nad w szelki opis zdumiewająca w ojenna  
wrzawa, mogła w  istocie unieść um ysł i roz­
palić w yobrażność takiego jak ja m łodego  
chłopca.

T ym czasem  rozeszła  się pom iędzy nami 
pogłoska, i.', sam już Napoleon do klasztoru  
p rzybył i z okien opactwa w pobliżu krzy­
żujących się kul dzia łow ych , postępow i to­
czącego się na moście boju przypatrywał.

Lecz tam już rzeczy  teraz slanuwczy obrót 
w zię ły .  Zdarzenie ch c ia ło ,  że o spalony  
na poły  most, który prawdę m ó w ią c ,  za­
nadto późno był podpalony, oparł się jeden  
duży belek w7 ten sposób, iż niby kładkę ku 
p rzeciw leg łem u  brzegow i stanowił. Jeden  
z francuzkich oficerów  korzystając z tej o- 
koliczności, natchniony obecnością sw ego  
cesarza , zam yślił  po tyin belku przypuścić  
szturm ku zajętym przez Kroatów bu­
dynkom.

Skinąwszy szpadą na tow arzyszów  broni, 
w szed ł p ierw szy  na wązką n iebezp ieczną  
kładkę, to jest na zw isłe  , poczęści jeszcze  
palące się i rozżarzone drzew o. Tuż za nim  
poszedł jeden za drugim, a w końcu  prewue 

*
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wszyscy będący tam Francuzi w ybrali się  
w  tę zapamiętała przeprawę.

Przeszedłszy  już po belku i dostawszy się, 
idąc po biudra w  wodzie, na tamtę stronę  
brzegu, puścili się spiesznie —  nie zatrzy­
mując się s trze lan iem —  z bagnetem  w ręku  
bu osadzonym  domom. To wszystko działo 
s ię  śród rzęsistego nieprzyjacielskiego ognia.

K roaci, zagrożeni z frontu od naciera­
jących Francuzów , a z boku działoweini ku­
lami, które ju z  szerokie w y ło m y  w murach  
porobiły , musieli opuścić sw oje stanowisko  
w  domach, w których już dłużej utrzymać 
się n ie mogli, a ścigani zaciekle od Francu­
z ó w  i n iszczeni od kul armatnich, n ie  usla- 
jąc w alczyć i strzelać, cofnęli się przez pole  
po-za  domami ku pobłizkiemu lasowi, gdzie  
z łączen i z stojącą w  odw odzie austryjacką 
konnicą, w  dalszą drogę kuStyryi uchodzić  
zaczęli.

Francuzi nieśmiejąc ich gonić aż ku la­
sow i, w stecz się zw róciw szy , ję li  pracować  
w szelk iem i siłami około naprawiania mostu  
i sprowadzenia łodzi.

Tak w ięc skończył się ten w ojenny  im­
prow izow any  dramat na południow ej stro­
n i e ; b y łem  przeto ciekawy, co się na stro­
nie północnej dzieje i ujrzałem tam n ow y  
ale n iemniej spaniały i uderzający widok.

Głębiej na d o lin ie ,  u stóp pogórza , na 
którćin klasztor stoi, defilowały n ieprzerw a­
n ie  przy odgłosie trąb i bębnów , jedne po 
drugich, szeregi to jazdy to piechoty w zdłuż  
gościńca prowadzącego ku W ićdniowi.

Byłoto w  istocie przepyszne,jedyne w sw o ­
im rodzaju w idow isko, któremu się  dosyć  
nadziwić n ie  m ogłem , patrząc na te dobor- 
nie uzbrojone, w  w ieczornem  słońcu po ły-  

fijony, prow adzone żelazną ręką 
wnego Korsykanina; patrząc m ó-  
Liitne legijony, z najdzielniejszych  

.. m c y i , N iem ców  i W łoch ów  z ło ­
żone, których kości po n iew ielu  latach w  dzi­
kich pustyniach Rosyi miał pokryć ogrom ny  
całun śn iegów  i lodow i

Nagle nadjechał ostrym kłusem na s iw ym  
koniu  jakiś jeździec w  tow arzystw ie  je d n e ­
go tylko oficera, a z każdego pułku, po przed  
który przejeżdżał,  grzmiał koleją okrzyk:  
»Niech żyje cesarzU Byłto Napoleon wra­
cający z rekognoskowania do klasztoru.

Opuściłem spiesznie moje ohserwatory-  
juin i pobiegłem  na dziedzin iec klasztorny  
aby ujrzeć zbliska tego w ie lk iego  uięza, lecz  
przybyłem  za późno. Napoleon już się b y ł  
udał do s w o ic h , tak p y s z n ie , jak tylko na  
prędce było  m ożna, um eblowanych poko­
jów , z których wszystko miejscowe, jakoto  
łóżka, szafy i t. p. pow ynosić  kazano. P ro ­
ste tylko łóżko p o lo w e ,  przyrządzone od  
dworzan cesarskich, s łu ży ło  za nocleg  Na­
poleonow i.

Całe podw órze było natłoczone ż o łn ie ­
rzami tak zwanej starej gwardyi, którzy ce ­
sarza ani na ch w ilę  z oka nie spuszczali, a 
wszystko co n ie  było Francuzem, podejrzli­
w ym  wzrokiem  mierzyli. B yłyto  same o l­
brzym ie postacie, których marsowa m inę  
jeszcze  bardziej ich ogrom ne n iedźw iedzie  
czapki powiększały.

Gdy mię w  takiem towarzystw ie n ie  mały  
strach przejął a już się zmierzchać zaczęło,  
w ięc  chciałem się co prędzej wrócić do na­
szego schronienia, i na moje nieszczęście ,  
puściłem  się  jednym  nieco od leg łym  kury-  
tarzem,

Ledw ie kilkanaście kroków uszedłem , gdy  
oto nagle rozjaśniło się sklepienie blaskiem  
pochodni, a ja ujrzałem lulku z pobocznej 
sali wychodzących ku mnie Francuzów, któ­
rzy na noszach z g&łęzi nieśli ranionego  
Kroata. Przodem szedł jeden  z pochodnią  
w’ ręku.

Chciałem się zw rócić co prędzej, lecz  ów  
niosący poch odn ię ,  już mię u ch w y c i ł  za 
kołniórz i m ó w ią c : aGaręon, preness le fla m -  
beau!« wetknął mi nie bardzo łagodnie do 
rąk palącą się p o ch o d n ię ; poczem pchną­
w szy  mię naprzód, dał mi wyrazistą pan­
tomimą do zrozumienia, abym im św iecił.

Nie mogąc o sprzeciwianiu się ani pomy-  
ślić, stałem się w  m im ow olny sposób świad­
kiem s c e n y , której sobie dziś jeszcze bez  
w zdrygnien ia  w spom nieć nie m ogę. Zabłą­
kałem się bow iem  w  ow ą stronę Klasztoru, 
która była przeznaczona na szpital.

M inąw szy kilka cel przepe łn ionych  j ę ­
czącymi ra n n y m i, zw róciliśm y się do ob- 
szernćj sali, gdzie rannego Kroata dość n ie­
m iłosiernie na stół z łożono.

Krew, która od czasu do czasu kroplami 
z rany cierpiącego na kamienną posadzkę
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kapała, zrobiła za nami długą ścieżką na 
kurytarzu.

Mając ze  szk ó ł  początki języka francuz-  
kiego, w yrozum ia łem  z ro zm o w y  moich to­
warzyszy, iż to byli ch irurgow ie, którzy  
kazali na to przynieść tu ranionego Kroata, 
aby się w am putowaniu  doświadczali.

D z ia łow a kula ztrzaskała Ilroatowi lew ą  
n o g ę  p ow yz kolana. Trzeba ją było  odjąć 
koniecznie, gdyż tylko jeszcze  na ro zerw a ­
n ych  m ięsnych częściach wisiała.

Po obojętności,  z jaką ch irurgow ie sw e  
operacyjne instrumenta przyrządzali,  tpo- 
głem  poznać , iż im na złych  lub dobrych  
skutkach operacyi n ie  w ie le  zależało, chodzi­
ło  tu bow iem  tylko o żo łn ierza  nieprzyjaciel­
sk iego , którego życie w  ich ręce  oddane  
było.

Ranny R roat, p iękny w  samym kw iecie  
m ężczyzna, z ujmującemi, regularnerai ry­
sami twarzy, spoglądał na przyrządzania do 
operacyi z ową spokojnością i determina-  
cyją żo łn ierza ,  kory p ow in ien  być przy­
gotow anym  na wszystko. Niekiedy tylko  
wstrząsła nim silna gorączka z rany pocho­
dząca.

Jeden z chirurgów  chciał mu do ust w ło ­
żyć  ołowianą kulę, aby podczas amputacyi 
m iał na czćm boleść swoję w y w r z e ć ,  lecz  
o n  cisnął mu kulę z pogardą pod nogi i rzekł:  
•W olałbym  aby ta kula przeszyła pierś w a­
szego  tyrana! Dajcie rai tytoniu U

Byłem  bardzo ciekawy jakie w rażenie  
sprawią te s łowa Kroata, które jeden z chi­
ru rgów  na język  francuzki sw oim  kolegom  
prze tłum aczy ł;  ale na ch w ałę  Francuzów  
w yznać  m u s z ę , iz ich te przykre wyrazy  
bynajmniej n ie  oburzyły . Przyjęli  z pobła­
żaniem  słow a w yw ołan e  miłością ojczyzny  
i  rozdrażnieniem ciężko rannego i walczą­
cego  ze  śmiercią żołnierza. Jeden z chi­
ru rgów  podał mu 6woję fajkę.

N ależy w y zn a ć ,  że prawdziwa stoiczna  
obojętność, zjakąH roat paląc fajkę, w ytrzy­
m ał kilka minut trwającą amputacyję, zje­
dnała mu p odziw ien ie  francuzkich lekarzy,  
umiejących i w nieprzyjacielu  cenić spar­
tańską cnotę panowania nad sobą samym, i 
znoszenia bolu z największą cierpliwością.

W ciągu operacyi utkw ił cierpiący n ie -  
poruszenie swój wzrok w mały szkicowany

portrecik, wyobrażający m iłe  oblicze jakiejś 
młodej dz iew czyny.

Konwulsyjnym  ruchem  trzymał on ten  
z zanadrza w ydobyty obrazek obiema rękami, 
których sobie dla ulżenia operacyi n ie  chciał  
w  żaden sposób dać związać. Byłto  zape­
w n ie  obraz wiernej kochanki, a wspom nie­
n ie  o niej było  ow ym  talizmanem, który mu  
pom ógł znieść te  okrutne męczarnie.

Zimny dreszcz mnie przejął przy tej okru­
tnej scenie. N ie m ogłem  od łe z  się  wstrzy­
mać na widok tejjeduej, z ow ych  n ieprzeli­
czonych ofiar wojny. Miałem zaledwie dość  
sił  aby utrzymać p o ch o d n ię , która na całą  
grupę ponure światło rzucała.

Odjętą nogę w yrzucono za okno do ogrodu.  
Nareszcie zm iłowali się lekarze mojej bo­

lesnej tw arzy i kazali mi odejść. Nie ła tw o  
jednakże zdołałem  się w ydobyć z tej katu- 
sznej sa l i ,  która się coraz większą liczbą  
rannych Kroalów napełniała. Gdym się w y ­
dostał na wolność, juz  było  zu p ełn ie  pocie­
mniało.

CDokończenie  nastBpi. 1

P r a w d a  i o b ł u d a .
M ŁODZIENIEC.

Powiedz mi laba, znasz ty kłamstwa sieci,
W  które gdy dusza niewinna raz wpadnie, 
Nigdy ju z  czysta z onycli nie wyleci;
Znasz ty ob łudę?.. . .

D ZIEW C ZY N A . v

W iein ze to nie ładnie  
Mówić inaczej — a myślić in a c z e j ;
L ecz  co obłuda, to nie w iem  co znaczy.

M ŁODZIENIEC.

Pójdź m oje dzićcię;  ile skreślić m ogę  
D am  ci obłudy i k łam stwa przestrogę:  
Spojrzyj w  oliolo n,
W szędzie  zdrój praw.

Wszalt to wiesz, że 
I to niebo co się świc„.,
I tak grzeje, jak gorące  
Czucie matki grzeje dzieci,
1 te gwiazdy co tysiące  
Na n ieb iesk ićm  iskrzą łonie,
Z iem ie  co cię wykarmiła,
I te kwiatki których wonie  
Poją serce —  oko nęcą —
T e n  gaj cichy, to ustronie,
Co m ile m i pieści ch łody;
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T e  strumyki co się kręcą,
Wija, szem rzą;  a tez wodj,
Których jasne — czyste lica 
Jak pogodna twarz księżyca,
Co się z b laskiem słońca pieści
Jak z k och ank iem  wzrok n iew ieści —
—  Cóż to? W iesz, ze stwórcy siła  
Wszystko — wszystko to stworzyła?..
Z e  to prawda — przyznasz luba?...

D Z IE W C Z Y N A .
Tak j e s t !..

M ŁODZIENIEC.

Dokąd zwrócisz m yśl i oko,
Jak daleko i szeroko —
W szęd zie  do niej prosta śc ieżka;
Ona wszedzie —  w szedzie  m ieszka. —ł c - f
Ta harm onia w tworach świata,
Co m iłośc ią  serca spłata:
Z ie m ię  — gwiazdy — s łoń ce  — m orze  
W ieczór  — ranek — księżyc — zorzę,
Które tajną m ową świętą —
Ach, m iłością  niepojętąI  
W ieczn ie  z sobą żyją w zgodzie  
Jak kwiateczki w twym  ogrodzie, —
] to przyznasz mój aniele,
Ż e  twój duch się wznosi, śc iele  
K azein  z rannem  ltrwawem  s ło ń ce m ,
I myśl b iegn ie  w n iebo g oń cem  
Po nad góry —
Wyżej —  w chm ury,
Aż na rajskim spocznie progu,
I w  oblicze spojrzy Bogul —

W  tej uczuciowej nadziemskiej gonitwie  
Karmisz się prawdą najświętszą w m odlitw ie .— 
P ow iedzże luba — czy je s t  co p iękniej ze, 
W yższe, spanialsze, kochania godniejsze?. .

D Z IE W C Z Y N A .

A ch, ja to czuję  — to m ię  tak przenika  
Jak lubość pieśni wiosennej słowika.

M ŁODZIENIEC.

Widzisz więc , co b ło g ie  — tkliwe,
T o  jest  św ięte  —  to p r a w d z iw e !...

Ztad i twe z .h  's lw em  najświętsze przym ierze  
W  czy?łć, m iłośc i — nadziei i w ie r z e ;
W  n iep okalanem  serca u n iesien iu  —
W m odlitw ie  ducha — w n iew in nem  marzeniu.  

L ecz  co k łam stw o —  p ow iem  t o b ie :
Jeżli  izek n iesz  sama sobie,
Z e  to kłam stw o, co prawdziwe,
Z e nie p iękne, co jest  tk l iw e ,
Z e te wszystkie boskie cuda 
T ylko  marna, czcza ułuda,
N ie  sprawiają skry uciechy,
Z e  roskosze tam gdzie grzechy —

To fe s t kłam stw o, z ł y  duch św iata,
To jest  prawdy sm utna strata!
Zgubna, śliska cnoty droga,
Zap om nienie  wiary — Boga —
Jeżli pójdziesz drogą inną,
N ie  tą prostą i niewinną,
Co skrom niuchno z bożej dłoni 
Wszystko przyjm ie, nic nie strwoni;
L u b  gdy w grzesznych uciech  t łu m ie ,
N ie w uczuciu  i rozum ie,
L ejc  ju ż  zw oln isz namiętności —
W  serce puścisz zdraanycli gości;
O, natenczas mój aniele I 
Stracisz w ie le  — bardzo w ie le .
Zadasz prawdzie cios okrutny  
To jej pogrzeb —  pogrzeL smutny I 
W tenczas żegnaj szczęście duszy,
Bo ego izm  nie osuszy  
Żadnej łzy z twojej powieki,
Zegnaj szczęście twe na w ie k i !..
WTtedy zrywasz związek z B ogiem ,
Jeżli z k łam stw em , je g o  w rogiem  
Zawrzesz przyjaźń ; p iękność — cnota — 
Cud natury nie dla ciebie,
Szczęście twojego żywota —
W ym azane w ieczn ie  w n ieb ie!

Ł u k a sz  F a lkiew icz.

Słow o przestrogi.
Prawim y tyle p ięknych  rzeczy o narodowości,  

a jakże pogodzić z tein zjawiska, które na wy­
chowanie dzieci m ożn iejszych  stanów, a przezto  
samo na całą ich późniejszą dążność życia, naj­
w iększy wpływ wywiera ? M ów iem y tu o nad-  
zwyczajnem  m n ożen iu  się u uas francuzkich  
b o n ,  których teraz już  t) lo w szędzie  przecha­
dzających się z naszą drobną dziatwą widzim y I 
O ,  wy b ie d n e ,  ła d n e ,  tak w esoło  do życia u- 
śm iechające się dziatki! Najpierwsze połyski wa­
szego obudzającego się dowcipu, najpierwsze  
p rom ienie waszego czucia, najpierw;sze dostrze­
żenia świata i życia — nie świętym g ło se m  oj­
czyzny, nie w jej bogatej m ow ie  wydubywają  
się  one na jaw z waszego ło n a ,  — nie 1 — o n e  
wydobywają się w pokaleczonych wyrazach cu­
d zoziem skiego  ięzyka, śród ciąg łego  b a łam u ce­
nia się  i wikłan.a r o d z i m e j  m yśli dziecięcia  
m ączącem  przypom inaniem  sobie o b c e g °  
s ło w a ,  przy n ieustannein  tamowaniu waszego  
n iew in nego  szczebiotu  n iem iłć m i poprawkami 
szwajcarskiej lub jakiej innoświatowejFianCUzicy.  
Cóżjo za wykrzywienie wychowania , coza prze­
wrotność! Wszak język  francuzki jest tak łatwym ,  
jak sami twierdzicie? C zem uż więc — je ż e l i  s*?



—  159  —

w a m  j u £  t ak k o n ie c z n i e  p o t r z eb n e ' m  b y ć  w y d a j e  —  
n i e  każec ie  s i ę  go u c z y ć  w  wi ek u  póz ' n i e j s z y m,  k i e d y  
p r z y  r o z w i n i ę t y c h  u m y s ł o w y c h  w ł a d z a c h  i k i l ku le t n i ćm 
ć w i c z e n i u ,  d a ł b y  s ię  r ó w n i e  ł a t w o  p r z y s w o i ć ?  C z y ż  
Ucho ,  k t ó r e  z r e s z tą  j e s t  s a m o  z s i eb i e  d o  s c h w y t y w a n i a  
i n o d u l a c y i  ws ze l k i ch  d ź w i ę k ó w  u s p o s o b i o n e —  nie  m i a ­
ł o b y  b y ć  w  s t a n i e  u c h w y c i ć  w  ki lku l a t a c h  t ak d o k ł a ­
d n i e  w ł a ś c i w o ś ć  b r z mi e n i a  t ego  j e ż y k a ,  a b y  i s w o j ę  
w y m o w ę  m o g ł o  d o ń  zas tOsOWuć? N a j n i ez  j w o d n i e j .  
A  b r a n i e  p r z e d m i o t ó w  nauk i  za ś r o d k i  w y c h o ­
w a n i a ,  ś w i a d e s y  o b r a k u  ws ze l k i ego  z a s t a n ow i e n i a  s ię ,  o  
n i e d o s t a t k u  ws ze l k i eg o  t ak t u  w  r o d z i c a c h  , k t ó r z y  się 
t e g o  g r z e c h u  p r z e c i w  s w y m  d z i e c i o m  d o p u s z c z a j ą .  
K a ż d y  n a r ó d ,  k t ó r y  Sam s ie b i e  p o w a ż a ,  w y c h o w u j e  
s w o j e  dziec i  w  s w o i m  w ł a s n y m  j ę z y k u  i każe  j e  d o ­
p i e r o  p ó ź n i e j  n a u c z a ć  w s z y s t k i c h  u m i e j ę t n y c h  s k a r ­
b ó w  c a ł e g o  ś w i a t a , aż n a b ę d ą  w p r a w y  r o z p o r z ą ­
d z a n i a  te'uii n a b y t ć m i  t ak n a u k a m i .  C ó ż l o  b ę d z i e  za P o ­
l ak  z n i e g o ,  k o m u  b o n a  w p o i  s w o j e  f r anc uzk i e  w y ­
o b r a ż e n i a  ; k o m u  o n a  swoje ' mi  nosowe ' mi  d ź w i ę k a m i  
m ł o d o c i a n e  r o z w i n i e  s e r c e !  D z i e l n a ż t o  b ę d z i e  g o s p o ­
d y n i ,  k t ó r a  w s z e d ł s z y  d o  ż y c i a  j a k o  m a ł a  mademoiselle, 
i z w y m u s z o n y m ,  s ł o d k a w y m  , p o z ł ó t k o w y u i  m a m z e l -  
• k i m s t y l e m  na j p i e ' rws zą  p o d s t a w ę  s w o i c h  ż y w o t u y c h  
n a ł o g ó w  o d e b r a w s z y ,  z t ć m i t o  r z e c z a m i  mus i  wiązać,  
n a j r a ń s z e ,  ś w i ę t e ,  r o d z i n n e  w s p o m n i e n i a  s w o j e j  m ł o ­
d o śc i !  O ,  w i e r z c i e ,  z t ćmi  o b c e m i  d ź w i ę k a m i  w k r a d a  
ł i e  więce' j  w  dusz ę ,  n i ż  s a m o  t y l ko  o b c e  p a p l a n i e  ; —  
c a ł y  s p o s ó b  m yś l e n i a  w y n i k a  z t ego  ź r ó d ł a ;  c h y b a  £e 
j a k i e ś  p ó ź n i e j s z e  n a d z w y c z a j n i e  s i lne  w r a ż e n i a  za t rą  
• l a d y  t y c h  p o p r z e d n i c z y c h  w r a ż e ń .  —  Dz i ec i  zaś  idą 
W t y m  wz g l ę d z i e  t y l no  za  p o p ę d e m  s t a r s z y c h .  N a t u ­
r a l n a ,  p r z y z w o i t ą  j e s t  r ze c z ą  m ó w i ć  p o  f r a n c u z k u  z c u ­
d z o z i e m c a m i ,  lecz ,  B ó g  w i d z i ,  n i e n a t u r a l n ą  i h a n i e b n ą  
a b y  na  p o l sk i m  s a l o n i e  p r o w a a z i ć  » f r a nc uz ka  h o n w e r -  
J a c y j ę . a  T k n ą ć  s i ę  w s zy s t k i e g o ,  c o  t y l k o  z a j ąć  m o -  
- e ,  n . e  z g ł ę b i ć  n i czego  aż d o  w e w n ę t r z n e j  m y ś l i ,  
k t ó r a  p r a w d z i w e  d o p i ć r o  p r z e k o n a n i e  t eg oż  p r z e d m i o ­
t u  zawie' ra , —  o d e j ś ć  t ak m ą d r y m  j ak  s i ę  p r z y s z ł o  —  
o t o  o w o c e  r o z m o w y  w  o b c y m  j ę z y k u .

N i e d a w n o  z e s z ed ł  s i ę  s ł a w n y  t e r a ź n i e j s z y  w i e l o m o -  
w c a ,  k a r d y n a ł  M e z z o l a n t i  z w i e d e ń s k i m  p o e t ą  F r a n k i ,  
k t ó r y  c h o c i a ż  j ę z y k  czeski  s w o j ą  o j c z y s t ą  m o w ą  n a ­
z y w a ,  w  n i em ie c k i m p r z e c i e ż  j ę z y k u  p i sz e .

•  C z e m u ż  p a n  w  swoje ' j  r o d z i n n e j  —  czeski e j  —  n ie  
p i s z es z  m o w i e  ?« S p y t a ł  go k a r d y n a ł  p o  n i emi ec k u .

• P i ć r w s z e  m o j e  p r ó b y ,« o d p o w i e d z i a ł  p a n  F r a n k i ,  
• b y ł y  w p r a w d z i e  p i s a ne  w  t y m ż e  j ę z y k u  , l ecz  czeski  
p o e t a  ma t ak  m a ł o  s ł u c h a c z y  a w i ę c  — «

• P a n  b y ł b y ś  m n  w i ę c ć j  s ł u c h a c z y  z j e d n a ł ; *  p r z e ­
r w a ł  M e z z o f a n t i .

•  M o ż e !  A l e  c z y ż  z r e s z t ą  n i e  w s z y s t k o  j e d n o  w  j a ­
k k o l w i e k  f o r m ę  l u b  m o w ę  u b i e r z e m ’ na s ze  myś l i  i 
j - zuc i a?  M onsignore, j a k o  p r a w d z i w y  k o z m o p o l i l a  j ę z y ­
k o w y ,  z godz i sz  s ię z a p e w n e  n a  t o  zda n ie . *

• P r z e n i g d y ! *  o d p a r ł  ż y w o ,  p o  w ł o s k u ;  s m n i e  j ę -  
* J k  w ł o s k i ,  n a j d r o ż s z y ,  n a j m i l s z y  w  ś w i e c i e ! Z n a m  
w *ele o b f i t s z y c h  i d u m n i e j s z y c h  j ę z y k ó w ,  l ec z  t y l ko  
"  -Oojćj r o d z i n n e j  m o w i e  c z u j ę  s i ę  s w o b o d n y m  i b o -  

w  p y s z n ć j  a k s am i t ne j  sukn i .  W  k a ż d y m  
o t)Cym j ę z y h u «  —  d o d a ł  z n i ec h ę c i ą  —  s m u s z ę  m y ś l ć ć  
p o d w ó j n i e ;  n a j p r z ó d  u ad  r z ę c z ą  k t ó r ą  m a m  w y r a z i ć ,  
a  p o t ć m  n a d  s p o s o b e m  j a k i m j a  c h c ę  w y r a z i ć . *

•  ? ‘°  w y r ° k  n i e o m y l n e g o  z a p e w n e  w  t y m  w y p a d k u  
tń S ‘ k t ó r y  u m i e  p i ę d z i e s i ą t  j ę z y k ó w ,  a p r t e -  

h o c h a  j e d e n  t y l k o  —  o j c z y s t y .

W IA T) OM OŚ C I  L I T E R A C K I E .
Z e  I . w o w a :  Tygodnika r o ln ic z o -p rze m y s ło w e g o  p o d  

r e d n k c y j ą  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  20.  
i o b e j m u j e :  1) O  p r z e i s t o c z e n i u  g r u n t ó w  o r n y c h  n a
ł ąk i  i p as t wi sk a  s t a łe ,  i o p o p r a w i e n i u  ł ąk  s a m o r o d n y c h .  
( D o k o ń c z e n i e . )  2 )  0  ż e g l u dz e  do  G d a ń s k a .  3 )  O  h a n ­
d l u  w e ł n y  w  Angl i i  i 8Ś3  r .  4)  O  d o j e n i u ,  p r z e z  K .  
J .  T u r o w s k i e g o .  5 )  P r o ś b a  m ł o d e g o  g o s p o d a r z a  o u -  
d z i c l en ie  r y s u n k u  i o p i s a n i a  j a k  c yga nk i  n a l e ż y  s t a ­
w i a ć .  6 )  O  z a r a ż e n i u  w ą s a t y m  u  kon i .  7 )  T y n k  n a  
ce g l an e  m u r y .

Z  W a r s z a w y .  Przeglądu naukowego  N r .  7.  z a w i e r a :  
Ż y c i o r y s  F e l i s a  B e r n a t o w i c z a  , a u t o r a  P o j a t y  p r z e z  
S e w .  C i e m ni e w s k i e g o  , —• G ł ó w n e  p o s t ę p y  m o w o z n a -  
w s t w a  p r z e z  p r o f .  F e l i s a  J e z i e r s k i e g o ,  —  Ba l ,  f an t az i j a  
w i e ' r s z e m , p r z e z  M i c h a ł a  N i w i ń s k i e g o . —  O  m ał e j  w ł a ­
s no śc i  z i emskie j ,  p r z e z  K.  —  Ś p i e w  ł a b ę d z i  , p o e z y j a  
p r z e z  P a u l i n ę  z L .  W i l k o ń s k ą .  —  K r o n i k a  p i ś m i e n n i ­
cza  p o l s k a .  —  N o w o ś c i .

L i s t  k r ó l a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  P o n i a t o ­
w s k i e g o .  »Z W a r s z a w y  d.  3.  J a n u a r i i  1795.  M ó j  
M o ś c i  X i ę ż e  G a w r o ń s k i !  Na  l i s t W C P a n a  die  18 X b r i s  
i n a c z e y  o d p i s a ć  n i e m o g ę  t y l ko  w y r a z e m  ża lu  i - m u t k n  
k t ó r y  c o  r az  b ar dz i e i  śc i ska s e r c e  m o i e ,  i l e k r oć  p r z y -  
c n o d z i  mi  s i ę  r o z ł ą c z a ć  z P r z y j a c i e l e m ,  l ub  p o z n a w a ć  
n i e m o ż n o ś ć  p o w r o t u  J e g o  d o  m n i e ,  i aką mi  o k az u i e  
t e n ż e  l i s t  W C P a n a . —  D o ś ć  b y ł a  s m u t n a  p o d r ó ż  m o i a  
in  Apr i l i  1793.  A iakże  w e  t r o y n a s ó b  s m u t n i e j s z a  t a  
w  k t ó r ą  p r z y n a g l o n y  i es tem w y b i e r a ć  s ię w p r z y s z ł y m  
t y g o d n i u  d o  G r o d n a .  —  W t e d y  b y ł e ś  W C P a n  p r z y  
m n i e .  —  T e r a z  i t e y  s ł o d y c z y  m ie ć  n i e b ę d ę .  A g o ­
r y c z y  iak w i e l e  w i ę c e y  !. . .  M ó d l  że s ię za m n i e ,  g dy  
moi - i ec  s i ę  ze  m ną  t e r a z  n i e m e ż e s z .  — S k r a c a m  p i s m o ,  
a b y m  go ł z a m i  n i e  z m a z a ł .  S t a n i s ł a w  A u g u s t  K r ó l . *  — 
L i s t  t cu  p i s a n y  c a ł y  w ł a s n ą  r ęką  k r ó l a  S t a n i s ł a w a  A u ­
gus t a  do  X .  A n d r z e j a  G a w r o ń s k i e g o ,  n a ó w c z a s  k a n c l e ­
r z a  k a t e d r a l n e g o  k r a k o w s k i e g o , l e k t o r a  k r ó l e w s k i e g o ,  
p ó ź n i e j  b i s k u p a  k r ak ow s k i e g o  , z n a j d u j e  s i ę  w  r ę k u  F .  
G u t w i ń s k i e g o .

P r z e c h a d z k a  p o  w o d z i e .  D n i a  2.  m a j a  r.  b .  
p o p i s o w a l i  s i ę  w  W i e ' d n i u  p p .  K o b e r t  K j e l l b e r g  ze 
S z w e c y i  i T ó n n e s  B a l c h e n  z N o r w eg i i  , s w o j ą  s z tu ką  
c h o d z e n i a  s u c h ą  nogą  p o  w o d z i e .  P r ó b a  ta o d b y ł a  s ię 
p r z e d  l i czni e  z g r o m a d z o n ą  p u b l i c z n o ś c i ą  na D u n a j u ,  
w  m i e j s c u  gdzie  s i ę  n i e d a l e k o  p ł y w a l n i  ł ą c z ą  o b a  j e ­
go r a m i o n a ,  a r zćka  p r z c z l o  z n a cz ne j  s z e ro k o ś c i  n a b y ­
w a .  P .  K j e l l b e r g ,  w y s z e d ł s z y  z l e w e g o  r a mi e n i a ,  i z m i e ­
r z a j ą c  ku  w y t k n i ę t ć j  n a  p r z e c i w l e g ł y m  b r z e g u  m e c i e ,  
p r z e b i e g ł  w  ki lku m i n u t a c h  o d l e g ł o ś ć  ć w i e r c i  mi l i .  T ę ż  
sa rnę  p r z e s t r z e ń  p r z e b y ł  i t o w a r z y s z  j e g o  B a l c h e n ,  z a ­
c z y n a j ą c  s wó j  b i eg  z p r a w e g o  r a m i e n i a  r zeki .  N o w e  
p r z y r z ą d z e n i e  j a k i e g o  ci w o d o c h o d ź c y  u ż y w a j ą ,  s k ł a d a  
s ię  z d w u  m a ł y c h  b l a s z a n y c h  c z ó ł e n e k ,  m a j ą c y c h  5 s t ó p  
d ł u g o ś c i  i z u p e ł n i e  p o d o b n y c h  do  ł y ż e w ,  j a k o  s . ę  t e z  
w  t e n ż e  sa iu s p o s ó b  r z e m i e ń m i  d o  nogi  p r z y m o c o w u ­
j ą .  K ó w n o w a g a  c i a ł a  u t r z y m u j e  s i ę  za  p o m o c ą  d w u  
s z n u r ó w ,  htóre 'mi  b i e g a j ą c y  k i e r u j e .  O b a j  ci s y n o w i e  
p ó ł n o c y  s t ą p a j ą  p o  p o w i e r z c h n i  w o d y  z t aką  p e w n o ­
śc i ą  i l ekkośc i ą  j ak  a k r o b a t a  na s w o j e j  l inie  l u b  s z t u ­
c z n y  j e ź d z i e c  na g i zb i e c i e  o g n i s t y c h  ko n i .  Z r e s z t ą  n a ­
l e ż y  u wa ż a ć  t e r a ź n i e j s z e  i ch p o p i s y  j a k o  p i ć r w s z e  p r ó ­
b y  t e j  w o d o c h o d n e j  sz tuk i ,  k t ó r a  z cz a s em p r z e z  c z ę s t e  
d o ś w i a d c z a n i e  m o ż e  r ó w n i e  j ak  l a t a n i e  p o  p o w i e t r z u ,  
n i e s p o d z i a n e  p r z y n i e ś ć  o w o c e .

F a m i l i j a  k r ó l a  s z w e d z k i e g o .  Dzi enn i ki  f r a n ­
c u z k i e  o p o w i a d a j ą  iż w  o s t a t n i c h  d w u  l a t a c h  z n a j d o ­
w a ł a  i j  w  A bh t r y i l l e ,  w  B r e t a n i i ,  r o d z i n a ,  s k ł a d a j ą c a
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s i ę  z p i ę c i u  o s ó b ,  k t ó r a  b y ł a  b a r d z o  b l i sko  ze z m a r ­
ł y m  n i e d a w n o  k r ó l e m  s z we d z k i m  K a r o l e m  X I V .  l l e r -  
n a d o t t e  p o k r e w n i o n ą  i d o t ą d  s ię  s w o j e m  n a d z w y c z a j ­
n i e  s k r o m n e m  ż y c i e m  o d z n a c z a .  B r a t  k r ó l a  s z w e d z ­
k i ego  z o s t aw i !  s y na ,  k t ó r eg o  ż y j ą c a  j es zcze  c ó r ka  M a ­
r y j a  A n n a  J u s t y n a  B e r n a d o l t e ,  p o s z ł a  za  mąż  za J a n a  
J ó z e f a  F r e u g  i m a  c z w o r o  dz i ec i  z t ego  m a ł ż e ń s t w a .  
C a ł a  farui l i j a  F r e u g  ż y j e  b a r d z o  u b o g o ,  i u t r z y m u j e  
s i ę  z r z e m i o s ł a  ko t l a r sk ie g o  i d r u c i a r s k i eg o ,  k t ó r e m  s ię  
o j c i e c  J a n  F r e u g  z a t r u dn i a  , c b o d z ą c  d l a  z a r o b k u  p o  
o k o l i c z n y c h  w i o s k a c h

D z i w a c t w a  m o d y .  Z n a n a  j a k o  a u t o r k a  t iCzuro-  
dzie jskich  bajek* h r a b i n a  A u l n o y  o d b y ł a  w  r ok u  1679 
p o d r ó ż  d o  H i s z p a n i i  i o p i s a ł a  <ją w  t r z e c h  t o m a c h .  
Ó w c z e s n e  m o d v  i o b y c z a j e  b y ł y  n a d z w y c z a j n i e  dz i ­
w a c z n e .  W  U a y o n n e  z n a j d o w a ł a  s i ę  na b a l u .  W s z y ­
s tkie  t a m ż e  o b e c n e  d a m y  m i a ł y  p o d  p a c h ą ,  p o d ł u g  p a ­
n u j ą c e j  n a t e n c z a s  m o d y ,  m a l e ń k i e  p r o s i ę  z p s t r ą  o b -  
w i ą z k ą .  I d ą c  d o  t a ń c u  p u s z c z a ł y  na p o s a d z k ę  te  z w i e ­
r zą t k a ,  k t ó r e  b i eg a j ą c ,  n i e z n o ś n y  h a ł a s  r o b i ł y .  I  s a m i e  
t a n i e c  nie b y ł  m ni e j  d z i w n y .  M ę ż c z y ź n i  t r z y m a l i  d ł u ­
gi kij w  r ę ku ,  k t ó r y  t a ń c z ą c ,  w  g o rę  p o d r z u c a l i  i z n o -  
w n  z w i e l k ą  z r ę c z n o ś c i ą  w  p o w i e t r z u  p o d c h w y t y w a l i ,  
W  Y i t t o r i a  z w i d z i ł a  p o d r ó ż n i c z k a  t e a t r ,  na k t ó r y m  
grana  b y ł a  Sz tuka  uK uszente iw .  A n ton iego .a  D i a b e ł  m i a ł  
p ł o m i c n i s l o c z e r w o n e  p o ń c z o c h y ,  a n a  g ł o w i e  w y s o k i e  
r o g i .  I l e  r a z y  ś w i ę t y  s i ę  m o d l i ł ,  c o  b a r d z o  c zę s t o  n a ­
s t ę p o w a ł o ,  h l ęka ł a  z n i m  r a z e m  c a ł a  p u b l i c z n o ś ć  i b i ł a  
s i ę  w  pi e r s i  ze  s k r u c h ą .  —  W  M a d r y c i e  z a s t a ł a  p an i  
A u l n o y  s z cz e g ó l n i e j s zą  m o d ę ,  n a k a zu j ą c ą  d a m o m  i m ę ż ­
c z y z n o m  n os i ć  wie lk i e  o k u l a r y .  M n i e m a n o ,  iz p r z cz -  
t o  c a ł a  p o s t a ć  wi ęks zć j  p o w a g i  n a b i e r ze ,  l ecz  nic n i e ­
b y ł o  ś m i e s zn i e j s z eg o  j a k  w i d z i e ć  t aki e  u o k u l a r z o n e  
t o w a r z y s t w o  p a d  i p a n ó w  s p a c e ' r u j ą c e ! M a r g r a b i a  de 
L a s t o r g a s ,  w i c e k r ó l  n e a p o l i t ań s k i  , k a z a ł  s o b i e  z r o b i ć  
s we  p o p i e r s i e  z m a r m u r u  i p r z y p r a w i ć  d o  n i ego d u ż o  
o k u l a r y .  Z r e s z t ą  r ó ż n i ł y  s ię te o k u l a r y  p o d ł u g  s t o ­
p n i a  o s ó b  c o  je  n o s i ł y ;  i m z n a k o m i t s z a  b / ł n  o s o b a ,  
t ć m  wi ększe  m u s i a ł y  b y ć  o k u l a r y .  G r a n d o w i ' - h i s z p a ń ­
s c y  u ż y w a l i  i ch  w  w i e l k o ś c i  d ł o n i  i n i c  z d e j m ą  azali 
n i g dy ,  r ó w n i e  j ak i g o l l i l ę .  l ł y ł t o  g a t un e k  k o ł n i e r za  
z  d y k t u r h i ,  k t ó r y  b y ł  p o w l e c z o n y  f a ł dz i s t ą  m a t e r y j ą  i 
m i a ł  p r z e z n a c z e n i e  u t r z y m y w a n i a  g ł o w ę  p r o s t o ,  s z t y ­
w n i e  i n i e r u c h o m i c .  T e ,  j ak  d ł o ń  d u ż e  o k u l a r y  i te 
d y k t u r k o w e  kołni c ' r ze ,  n a d a w a ł y  w s z ys t k i m  z n a k o m i t y m  
o s o b o m  na j ś mi e s z n i e j s z ą  p o s t a ć .  —  P o d o b n i e ż  w e s z ł o  
w ó w c z a s  w  m o d ę  b i c z o w a n i e ,  k t ó r e  k a w a l e r o w i e  za ­
m ie n i a l i  w  o z n a k ę  s w e j  g a l a n t e r y i .  B y ł y  p e w n e  p r a ­
w i d ł a  j ak  s ię  b i c z o w a ć  z w d z i ę k i e m  i o s o b n i  n a u c z y ­
c i e l e  dawa l i  l e k c y j e  w  te j  s z t uc e ,  p o d o b n i e  j a k  dzi ś  
t a ń c u  a l b o  s z e r m i e r s t w a .  U b i ó r ,  k t ó r e g o  p r z y t e m  u ż y .  
w a n o , s k ł a d a ł  s i ę  z n a j c i e ń s z e g o  b a t y s t u ,  b y ł  w  m a ­
l eńk i e  f a ł d y  m a r s z c z o n y  i t ak sz ć roh i  iż t r z e b a  b y ­
ł o  n a j m n i e j  50  ł okc i .  Na  g ł o w i e  n o s z o n o  c z apk i  p o ­
w l e c z o n e  b a t y s t e m ,  m a j ą c e  d w a  ł ok c i e  w y s o k o ś c i  i o .  
p a t r z o n e  d ł ug ą  z a s ł o n ą  , k t ó r a  s p a d a j ą c  z g ó r y ,  c a ł ą  
t w a r z  z a s ł a n i a ł a .  P r z e z  d w a  o t w o r y  n a  p l e c a c h  w i d a ć  
b y ł o  nag i e  ł o p a t k i ,  a z r a m i o n  z w i s a ł y  m no g ie  ws tę g i .  
W  t ak im s t r o j u  kazal i  s ię p a n o w i e  b i c z o w a ć ;  n a j c z ę ­
ś c i e j  p r o s z o n o  o t o  k o c h a n k ę ;  b y ć  b o w i e m  s m a g a n y m  
o d  k o c h a n k i  u c h o d z i ł o  za n a j wi ęk s zą  ł askę .  C z ę s t o  j e ­
d na k  b i c z o w a l i  s i ę  sa mi ,  i t o  na u l i c y ,  a z w ł a s z cz a  p o d  
o k n a m i  k o c h a n k i  a l b o  d a m y ,  k t ó r e j  chc i e l i  z ł o ż y ć  s we  
h o ł d y .  Da n ł a  p r z y p a t r y w a ł a  s i ę  t e m u  p r z e z  z a l u z y j e  
u o ki en .  J e ż e l i  z d y b a l i  j a k ą  p i ę k n ą  d a m ę  na  n l i c y ,

w t e d y  p r z y s t ą p i w s z y  do  n i e j  z b l i s k a ,  z a d a w a l i  s o b i e  
d y s c y p l i n ą  c h ł o s t ę ,  c o  m i a ł o  o z n a c z a ć  u p r z e j m y  u k ł o n ,  
za  k l u r y  o n a  im g r ze c z n i e  d z i ę k o w a ł a .  —  K o ś c i o ł y  
b y ł y  o z d o b i o n e  nic t y l ko  d r o g i ć m i  k a m i e ń m i ,  l ecz  m i a ­
ł y  j e s zc z e  i n nę  o s o b l i w s z ą  o z d o b ę .  W  ś r o d k u  n a w y  
k o śc i o ł a  u r z ą d z o n o  m a ł y  o g r ó d e k  z m u r a w ą ,  k w i a t a m i  
i s t u dz i e n k a m i ,  z k t ó r y c h  w y t r y s k u j ę c a  w o d a  w  ś r e b r n c  
l u b  m a r m o r o w e  w a z y  s p a d a ł a .  W  o k o ł o  t y c h  o g r ó d ­
k ó w  s t a ł y  wi elk i e  p o m a r a ń c z o w e  d r z e w a .  —  G ł ó w n ą  
z a l e t ą  p i ę k n o ś c i  dams kie j  , b y ł a  n a j w i ę k s za  —  s z c z u ­
p ł o ś ć .  D l a  t ego  s t a r a n o  s ię  j u ż  za m ł o d u  róż .nćmi  
p r z c m y ś l n e m i  ś r o d k a m i  n a b y ć  tej  p i ęk n o ś c i .  I  tak n a  
p r z y k ł a d  p r z y s z n u r o w a n c  s o b i e  d w i e  o ł o w i a n e  p ł y t y  
d o  p i er s i .  —  Ja k  p o  dz i śd z i eu ,  t r z y m a n o  j u ż  i w  ó w .  
czas  w z n a c z n i e j s z y c h  d o m a c h  wie lką  l i c z b ę  s ł u ż ą c y c h .  
K s i ę ż n a  O s s u n a  m i a ł a  t r z y s t a  m ł o d y c h  d z i e w c z ą t  w  s w o ­
im p a ł a c u .  N i c  m n i e j s z ą  b y ł a  i l ość  l o k a j ó w  i p a z i ó w  
k s i ęc i a .  Ale  ci l udz i e  b y l i  b a r d z o  źle  p ł a t n i  i z j ada l i  
z g ł o d u  p o ł o w ę  p o t r a w ,  k t ó r e  nieś l i  z k u ch n i  do  s t o ł u .  
A b y  t e m u  p r z e s z k od z i ć  r o z n o s z o n o  w  n i e k t ó r y c h  d o ­
m a c h  ws zy s t k i e  p o t r a w y  w  z a m k n i ę t y c h  Da c z y n ia c h ,  
m a j ą c y c h  t y l k o  j e d e n  o t w ó r ,  p r z e z  k t ó r y  k u c h a r z  m ó g ł  
z a j r ze ć .  —  Jak ie  p r z e c i e ż  o g r o m n e  b o g a c t w a  n i e k t ó r e  
z t y c h  r o d z i n  p o s i a d a ł y ,  o k a z u j e  się z n a s t ę p n e g o  p r z y ­
k ł a d u :  P r z y  śmi er c i  k s i ą ż ę c i a  A l b n q u e r q n e  p o t r z e b a  
b y ł o  sz eśc i u  t y g o d n i  na  s p i s an i e  i n w e n t a r z a  w s z y s t k i c h  
ś r e b r n y c h  i z ł o t y c h  n a c z y ń ;  p o z o s t a w i ł  on 400 t u z i ­
n ó w  s r e b r n y c h  t a l e r z y ,  500 m n i e j s z y c h  a 700 w i ę k s z y c h  
p ó ł m i s k ó w ,  i wi e l e  i n n y c h  n a c z y ń  w  t y m ż e  s t o s u n k u ;  
a c z t e r d z i e ś c i  s r e b r n y c h  s t o p n i ,  p o  k t ó r y c h  
w s t ę p o w a n o  d o  b u f e t u .  —  K s i ą ż ę  S t i l l a n o  m i a ł  j a k o  
c z ł o n e k  r a d y  i ndy j sk i e j  w y z n a c z o n ą  p e n s y j ę  8 0 .0 0 0  ł i -  
w r ó w ,  n i g dy  j e j  w s za k ż e  n i e  p o b i e r a ł ,  g d y ż ,  j ak  sam 
m a w i a ł ,  nie  g od z i ł o  s ię t a k i e m u  j a k  o n  p a n u ,  p o d p i ­
s y w a ć  s w e  imi ę  d l a  p o d o b n e j  d r o b n o s t k i .

P r a w y  F r a n c u z .  O  z m a r ł y m  n i e d a w n o  pa rysk i m-  
f a b r y k a n c i e  p i l n i k ó w  Tiaon!  o p o w i a d a j ą  n a s t ę p n ą  a n e ­
g d o t ę ;  N a p o l e o n ,  b ę d ą c y  j e s z c z e  p i e r w s z y m  k o n s u l e m  
o d w i d z i ł  go r az  incognito  i r zek ł  d o  n i e g o :  »Żvjeaz-  
wparr  w  k r a j u  gdz i e  p r z e m y s ł  m a ł o  p o p ł a c a ;  c z e m u  
n i e  udas z  s ię r acze j  d o  Angl i i  , gdzi e  p o d o b n e  zas ł ug i  
s o w i c i e  w y n a g r a d z a n e  b y w a j ą . * —  » Co , «  o d p a r ł  R a o u l ,  
» j a b y m  m i a ł  s p r z e d a ć  A n g l ik o m  m o j ę  t a j e m n i c ę !  J a k ­
k o l wi ek  ub og i  j e s t e m ,  p o l a ł b y m  r ac z e j  z g ł o d u  u m r z e ć  
n i ż  w t e n  s p o s ó b  z y s k i w a ć . *  N a s t ę p n e g o  d n i a  p r z e s ł a ł  
m u  N a p o l e o n  5 0 . 000  f r a n k ó w  i d a r o w a ł  b u d - . n e k  d o  
z a ł o ż e n i a  w  n i m f ab ryk i .

K a w i a r n i a  w  p o w i e t r z u ,  W  a w i n i o ń s k i m  d z i e n ­
n i ku  »V Indicn ta ira  c z y t a m y :  Na  s t o l e t n i m  m o d r z e w i u  
na  p l a c u  C r i l l on ,  u r z ą d z o n o  ka wi a r n i ę .  W y c h o d z i  s ię 
d o  t ego  b e l w e d e r u  s c h o d a m i ,  k t ó r e  n a j p r z ó d  d o  m a ł e ­
go na  j e d n e j  z ga ł ęz i  z n a j d u j ą c e g o  s i ę  m o s t k u  p r o w a ­
d z ą .  S a m a  k a w i a r n i a  j e s t  p o d ł u ż n y m  c z w o r o b o k i e m ,  
z p o r ę c z a m i  , ł a w k a m i  , s i e d m i u  s t o ł a m i  i m i e j s c e m n *  
p i ęd z i e s i ą t  o s ó b .  C a ł a  ta  b u d o w a ,  j ak  n a j p i ć k n i e j  wy* 
c i os ana  i p o m a l o w a n a ,  w s p i ć r a  s ię n a  p o t ę ż n y c h  g » '  
ł ę z i a c h  k o l o s a l n e g o  m o d r z e w i u .

P o ż y t e k  m n e m o n i k i .  » J c de n  z n a s z y c h  w s p ó ł ­

p r a c o w n i k ó w , *  o p o w i a d a  dz i enn i k » W ę g r z y n * —. »który 
p o ż y c z y ł  k o m u ś  d z i e ł o  o s p o s o b i e  w z m a c n i a n i a  P a"  
m i ę c i ,  u s i ł o w a w s z y  p r z e z  c a ł y  r ok  n a p r a w i a ć  n i ć® 
s w ą  o s ł a b i o n ą  p a m i ę ć ,  t ak j ą  w y d o s k o n a l i ł ,  że n i o ® 0 '  
że  s o b i e  d o  dz i s ie j s zego  dn ia  p r z y p o r u n i ć ć  : k o ® u *9 
ks i ążkę  w y p o ż y c z y ł . *
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